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Kobieta o niezachwianej wierze, o płodnych łzach, wysłuchana przez Boga po
siedemnastu długich latach. Wzór chrześcijanki, żony i matki dla całego Kościoła.
Świadectwo nadziei, która przekształciła się w potężną orędowniczkę w Niebie. Sam
Ksiądz Bosko zalecał matkom, udręczonym niechrześcijańskim życiem swoich
dzieci, aby powierzały się jej w modlitwach.

W wielkiej galerii świętych, którzy naznaczyli historię Kościoła, św. Monika (331-387)
zajmuje szczególne miejsce. Nie z powodu spektakularnych cudów, nie z powodu
założenia wspólnot zakonnych, nie z powodu znaczących przedsięwzięć społecznych
czy politycznych. Monika jest pamiętana i czczona przede wszystkim jako matka,
matka Augustyna, niespokojnego młodzieńca, który dzięki jej modlitwom, łzom i
świadectwu wiary stał się jednym z największych Ojców Kościoła i Doktorów wiary
katolickiej.
Jednak ograniczanie jej postaci do roli matki byłoby niesprawiedliwe i redukujące.
Monika to kobieta, która potrafiła żyć swoim zwyczajnym życiem — żony, matki,
wierzącej — w sposób niezwykły, przekształcając codzienność poprzez siłę wiary.
Jest przykładem wytrwałości w modlitwie, cierpliwości w małżeństwie, niezachwianej
nadziei w obliczu zboczeń syna.
Wiadomości o jej życiu pochodzą niemal wyłącznie z Wyznań Augustyna, tekstu,
który nie jest kroniką, lecz teologiczną i duchową interpretacją istnienia. Mimo to,
na tych stronach Augustyn kreśli niezapomniany portret matki: nie tylko dobrej i
pobożnej kobiety, ale autentycznego wzoru wiary chrześcijańskiej, „matki łez”, które
stają się źródłem łaski.

Początki w Tagaście
Monika urodziła się w 331 roku w Tagaście, mieście w Numidii, Souk Ahras w
dzisiejszej Algierii. Było to tętniące życiem centrum, naznaczone obecnością
rzymską i już zakorzenioną wspólnotą chrześcijańską. Pochodziła z zamożnej
rodziny chrześcijańskiej: wiara była już częścią jej horyzontu kulturowego i
duchowego.
Jej wychowanie naznaczone było wpływem surowej piastunki, która wychowała ją w
skromności i umiarkowaniu. Święty Augustyn napisze o niej: „Nie będę mówił o jej
darach, lecz o Twoich darach dla niej, która nie stworzyła się sama, ani nie
wychowała się sama. Ty ją stworzyłeś, zanim nawet ojciec i matka wiedzieli, jaką
będą mieli córkę; i nauczyła ją Twojej bojaźni rózga Twojego Chrystusa, czyli
dyscyplina Twojego Jednorodzonego, w domu wierzących, zdrowy członek Twojego
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Kościoła” (Wyznania IX, 8, 17).

W tych samych Wyznaniach Augustyn opowiada również o znaczącym epizodzie:
młoda Monika miała zwyczaj pić małe łyki wina z piwnicy, aż pewna służąca
upomniała ją, nazywając ją „pijaczką”. To upomnienie wystarczyło jej, by
ostatecznie się poprawić. Ta pozornie drobna anegdota pokazuje jej uczciwość w
rozpoznawaniu własnych grzechów, pozwalaniu się korygować i wzrastaniu w
cnocie.

W wieku 23 lat Monika została wydana za mąż za Patrycjusza, pogańskiego
urzędnika miejskiego, znanego z cholerycznego charakteru i niewierności
małżeńskiej. Życie małżeńskie nie było łatwe: życie z impulsywnym mężczyzną,
dalekim od wiary chrześcijańskiej, wystawiło jej cierpliwość na ciężką próbę.
Mimo to Monika nigdy nie popadła w zniechęcenie. Z postawą łagodności i szacunku
potrafiła stopniowo zdobywać serce męża. Nie odpowiadała ostro na wybuchy
gniewu, nie podsycała niepotrzebnych konfliktów. Z czasem jej wytrwałość
przyniosła owoce: Patrycjusz nawrócił się i przyjął chrzest krótko przed śmiercią.
Świadectwo Moniki pokazuje, jak świętość niekoniecznie wyraża się w
spektakularnych gestach, ale w codziennej wierności, w miłości, która potrafi powoli
przekształcać trudne sytuacje. W tym sensie jest wzorem dla wielu żon i matek,
które żyją w małżeństwach naznaczonych napięciami lub różnicami wiary.

Monika matka
Z małżeństwa urodziło się troje dzieci: Augustyn, Nawigiusz i córka, której imienia
nie znamy. Monika wylała na nich całą swoją miłość, ale przede wszystkim swoją
wiarę. Nawigiusz i córka podążali prostą drogą chrześcijańską: Nawigiusz został
kapłanem; córka obrała drogę życia konsekrowanego. Augustyn natomiast szybko
stał się centrum jej zmartwień i łez.
Już jako chłopiec Augustyn wykazywał niezwykłą inteligencję. Monika wysłała go na
studia retoryki do Kartaginy, pragnąc zapewnić mu świetlaną przyszłość. Ale wraz z
postępami intelektualnymi przyszły również pokusy: zmysłowość, światowość, złe
towarzystwo. Augustyn przyjął doktrynę manichejską, przekonany, że znajdzie w
niej racjonalne odpowiedzi na problem zła. Ponadto zaczął żyć bez ślubu z kobietą, z
którą miał syna, Adeodata. Zboczenia syna skłoniły Monikę do odmówienia mu
gościny w swoim domu. Jednak nie przestała się za niego modlić i składać ofiary: „z
krwawiącego serca mojej matki ofiarowywała się Tobie za mnie noc i dzień ofiara jej
łez” (Wyznania V, 7,13) i „wylewała więcej łez niż kiedykolwiek matki wylewają z
powodu fizycznej śmierci dzieci” (Wyznania III, 11,19).
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Dla Moniki była to głęboka rana: syn, którego poświęciła Chrystusowi w łonie, gubił
się. Ból był nieopisany, ale nigdy nie przestała mieć nadziei. Sam Augustyn napisze:
„Serce mojej matki, dotknięte taką raną, nigdy by się nie zagoiło: bo nie potrafię
odpowiednio wyrazić jej uczuć do mnie i o ile większy był jej trud w urodzeniu mnie
w duchu niż ten, z którym urodziła mnie w ciele” (Wyznania V, 9,16).

Nasuwa się pytanie: dlaczego Monika nie ochrzciła Augustyna zaraz po urodzeniu?
Chociaż chrzest dzieci był już znany i udzielany, nie był jeszcze powszechną
praktyką. Wielu rodziców wolało odkładać go na dorosłość, uważając go za
„ostateczne obmycie”: obawiali się, że jeśli ochrzczony popełniłby poważny grzech,
zbawienie byłoby zagrożone. Ponadto Patrycjusz, wciąż poganin, nie miał żadnego
interesu w wychowywaniu syna w wierze chrześcijańskiej.
Dziś wyraźnie widzimy, że był to niefortunny wybór, ponieważ chrzest nie tylko
czyni nas dziećmi Bożymi, ale daje nam łaskę zwycięstwa nad pokusami i grzechem.
Jedno jest jednak pewne: gdyby został ochrzczony jako dziecko, Monika
oszczędziłaby sobie i synowi tyle cierpień.

Najsilniejszy obraz Moniki to obraz matki, która modli się i płacze. Wyznania opisują
ją jako kobietę niestrudzoną w wstawiennictwie u Boga za syna.
Pewnego dnia biskup Tagasty — według niektórych, sam Ambroży — uspokoił ją
słowami, które stały się sławne: „Idź, nie może zginąć syn tylu łez”. To zdanie stało
się gwiazdą przewodnią Moniki, potwierdzeniem, że jej matczyny ból nie był
daremny, ale częścią tajemniczego planu łaski.

Wytrwałość matki
Życie Moniki było również pielgrzymką śladami Augustyna. Kiedy syn postanowił
potajemnie wyjechać do Rzymu, Monika nie szczędziła żadnego wysiłku; nie uznała
sprawy za przegraną, ale podążała za nim i szukała go, aż go znalazła. Dotarła do
niego w Mediolanie, gdzie Augustyn otrzymał katedrę retoryki. Tam znalazła
duchowego przewodnika w osobie św. Ambrożego, biskupa miasta. Między Moniką a
Ambrożym narodziła się głęboka więź: ona rozpoznawała w nim pasterza zdolnego
do prowadzenia syna, podczas gdy Ambroży podziwiał jej niezachwianą wiarę.
W Mediolanie kazania Ambrożego otworzyły Augustynowi nowe perspektywy.
Stopniowo porzucił manicheizm i zaczął patrzeć na chrześcijaństwo nowymi oczami.
Monika cicho towarzyszyła temu procesowi: nie przyspieszała, nie żądała
natychmiastowych nawróceń, ale modliła się i wspierała go, pozostając u jego boku
aż do jego nawrócenia.

Nawrócenie Augustyna



Bóg wydawał się jej nie słuchać, ale Monika nigdy nie przestała się modlić i składać
ofiar za syna. Po siedemnastu latach jej prośby w końcu zostały wysłuchane — i to
jak! Augustyn nie tylko stał się chrześcijaninem, ale został kapłanem, biskupem,
doktorem i ojcem Kościoła.
On sam to uznaje: „Ty jednak w głębi swoich zamysłów wysłuchałeś żywotnego
punktu jej pragnienia, nie dbając o chwilowy przedmiot jej prośby, ale dbając o to,
by uczynić ze mnie to, co zawsze prosiła Cię, abyś uczynił” (Wyznania V, 8,15).

Decydujący moment nadszedł w 386 roku. Augustyn, wewnętrznie dręczony,
walczył z namiętnościami i oporem swojej woli. W słynnym epizodzie w ogrodzie w
Mediolanie, słysząc głos dziecka mówiącego „Tolle, lege” („Weź, czytaj”), otworzył
List do Rzymian i przeczytał słowa, które zmieniły jego życie: „Przyobleczcie się w
Pana Jezusa Chrystusa i nie troszczcie się o ciało, by zaspokajać jego pożądliwości”
(Rz 13,14).
Był to początek jego nawrócenia. Wraz z synem Adeodatem i kilkoma przyjaciółmi
wycofał się do Cassiciacum, aby przygotować się do chrztu. Monika była z nimi,
uczestnicząc w radości z widzenia w końcu wysłuchanych modlitw tylu lat.
W Wielką Noc 387 roku, w katedrze w Mediolanie, Ambroży ochrzcił Augustyna,
Adeodata i innych katechumenów. Łzy bólu Moniki zamieniły się w łzy radości.
Nadal pozostawała w jego służbie, tak że w Cassiciacum Augustyn powie: „Dbała o
nas, jakby była matką wszystkich, i służyła nam, jakby była córką wszystkich”.

Ostia: ekstaza i śmierć
Po chrzcie Monika i Augustyn przygotowywali się do powrotu do Afryki. Zatrzymali
się w Ostii, gdzie czekając na statek, przeżyli moment niezwykle intensywny
duchowo. Wyznania opowiadają o ekstazie w Ostii: matka i syn, spoglądając przez
okno, kontemplowali razem piękno stworzenia i wznosili się ku Bogu, jakby
smakując błogosławieństwa nieba.
Monika powie: „Synu, co do mnie, nie znajduję już żadnej atrakcji w tym życiu. Nie
wiem, co jeszcze tu robię i dlaczego tu jestem. Ten świat nie jest już dla mnie
przedmiotem pragnień. Był tylko jeden powód, dla którego pragnęłam pozostać
jeszcze trochę w tym życiu: zobaczyć cię chrześcijaninem katolikiem, zanim umrę.
Bóg wysłuchał mnie ponad wszelkie moje oczekiwania, pozwolił mi zobaczyć cię w
Jego służbie i uwolnionego od ziemskich aspiracji do szczęścia. Co ja tu robię?”
(Wyznania IX, 10,11). Osiągnęła swój ziemski cel.
Kilka dni później Monika ciężko zachorowała. Czując zbliżający się koniec,
powiedziała dzieciom: „Dzieci moje, pochowacie tu swoją matkę: nie martwcie się,
gdzie. Tylko o to was proszę: pamiętajcie o mnie przy ołtarzu Pana, gdziekolwiek
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będziecie”. Była to synteza jej życia: nie obchodziło jej miejsce pochówku, ale więź
w modlitwie i Eucharystii.
Zmarła w wieku 56 lat, 12 listopada 387 roku, i została pochowana w Ostii. W VI
wieku jej relikwie zostały przeniesione do ukrytej krypty w tym samym kościele św.
Aurei. W 1425 roku relikwie zostały przeniesione do Rzymu, do bazyliki św.
Augustyna na Polu Marsowym, gdzie są czczone do dziś.

Duchowy profil Moniki
Augustyn opisuje swoją matkę słowami dobrze wyważonymi:
„[…] kobieca w wyglądzie, męska w wierze, wiekowa w spokoju, matczyna w
miłości, chrześcijańska w pobożności […]” (Wyznania IX, 4, 8).
A także:
„[…] wdowa czysta i skromna, wytrwała w jałmużnie, pobożna i poddana Twoim
świętym; która nie przepuszczała dnia bez złożenia ofiary na Twój ołtarz, która dwa
razy dziennie, rano i wieczorem, bezbłędnie nawiedzała Twój kościół, i nie po to, by
próżno rozmawiać i plotkować jak inne staruszki, ale by słuchać Twoich słów i dawać
Ci słuchać swoich modlitw? Łzy takiej kobiety, która nimi prosiła Cię nie o złoto ani
srebro, ani o dobra nietrwałe czy zmienne, ale o zbawienie duszy swego syna, czyż
mógłbyś je wzgardzić Ty, który tak ją uczyniłeś swoją łaską, odmawiając jej swojej
pomocy? Z pewnością nie, Panie. Ty raczej byłeś przy niej i wysłuchiwałeś jej,
działając zgodnie z porządkiem, w którym przeznaczyłeś, że masz działać”
(Wyznania V, 9,17).

Z tego augustyńskiego świadectwa wyłania się postać o zaskakującej aktualności.
Była kobietą modlitwy: nigdy nie przestała wzywać Boga o zbawienie swoich
bliskich. Jej łzy stają się wzorem wytrwałego wstawiennictwa.
Była wierną żoną: w trudnym małżeństwie nigdy nie odpowiadała z urazą na
surowość męża. Jej cierpliwość i łagodność były narzędziami ewangelizacji.
Była odważną matką: nie opuściła syna w jego zboczeniach, ale towarzyszyła mu z
wytrwałą miłością, zdolną zaufać czasom Bożym.
Była świadkiem nadziei: jej życie pokazuje, że żadna sytuacja nie jest beznadziejna,
jeśli jest przeżywana w wierze.
Przesłanie Moniki nie należy tylko do IV wieku. Mówi ono również dzisiaj, w
kontekście, w którym wiele rodzin przeżywa napięcia, dzieci oddalają się od wiary,
rodzice doświadczają trudu oczekiwania.
Rodziców uczy, by się nie poddawać, by wierzyć, że łaska działa w tajemniczy
sposób.
Chrześcijankom pokazuje, jak łagodność i wierność mogą przekształcać trudne
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relacje.
Każdemu, kto czuje się zniechęcony w modlitwie, świadczy, że Bóg słucha, nawet
jeśli czasy nie pokrywają się z naszymi.
Nieprzypadkowo wiele stowarzyszeń i ruchów wybrało Monikę na patronkę matek
chrześcijańskich i kobiet, które modlą się za dzieci oddalone od wiary.

Kobieta prosta i niezwykła
Życie świętej Moniki to historia kobiety prostej i jednocześnie niezwykłej. Prostej, bo
przeżytej w codzienności rodziny, niezwykłej, bo przemienionej przez wiarę. Jej łzy i
modlitwy ukształtowały świętego i poprzez niego głęboko wpłynęły na historię
Kościoła.
Jej pamięć, obchodzona 27 sierpnia, w wigilię święta św. Augustyna, przypomina
nam, że świętość często przechodzi przez ukrytą wytrwałość, cichą ofiarę, nadzieję,
która nie zawodzi.
W słowach Augustyna, skierowanych do Boga za matkę, znajdujemy syntezę jej
duchowego dziedzictwa: „Nie mogę wystarczająco powiedzieć, jak bardzo moja
dusza jest jej dłużna, mój Boże; ale Ty wiesz wszystko. Odpłać jej swoją miłością to,
o co prosiła Cię tyloma łzami za mnie” (Wyznania IX, 13).

Święta Monika poprzez wydarzenia swojego życia osiągnęła wieczne szczęście,
które sama zdefiniowała: „Szczęście polega bez wątpienia na osiągnięciu celu i
należy ufać, że do niego możemy być doprowadzeni przez mocną wiarę, żywą
nadzieję, żarliwą miłość” (La Felicità 4,35).


